
JAN KRUKOWSKI

Stanisława Sarnickiego 

projekt „Szkoły morskiej wojny“ w Krakowie

O d  czasów O d ro d z e n ia  d a tu je  się w szechstronny i n iep rze rw any  rozwój 

p iśm ie n n ic tw a  w o jskow ego . Przyczynił się do  te g o  m. in. o g ó ln y  pos tęp  w  z a ­

kresie o rg a n iz a c j i  sił zb ro jnych , techn ik i  i sztuki w o je n n e j .  Przem iany te 

sp raw iły , że p ro w a d ze n ie  w o jn y  s ta ło  się p rzedm io tem  pow ażnych  i coraz 

b a rdz ie j  w szechstronnych  b a d a ń  i s tud iów . W  Polsce d o c h o d z i ło  do  tego  

n iedo s ta teczn e  w yszkolen ie  b o jo w e  sz lacheck iego  p o s p o l i te g o  ruszenia  i jego  

s łaba  dyscyp l ina . Szko len ie  żo łn ierzy w tym czasie  sp ro w a d za ło  się do  in d y ­

w id u a ln e j  n auk i w ła d a n ia  b ro n ią  oraz okresow o  p rze p row adzanych  p rz e g lą ­

d ó w  (pop isów ) w o jska . W o b e c  b raku  w  Polsce szkół i sys tematycznego 

szko ln ic tw a  w o jsko w e go , u m ie ję tn o ść  p o s łu g iw a n ia  się b ro n ią  za leża ła  od 

osob is tego  p o d e jśc ia  każdego  żo łn ie rza  do  sp raw  w o jskow ych . N a  szko len ie  

i w ych o w a n ie  żo łn ierzy zw raca ło  w ię c  u w a g ę  w ie lu  p isarzy z XVI w. '. Przed­

s taw ic ie lem  z te go  okresu czasu i te go  rodza ju  p iśm ie n n ic tw a  był S tan is ła w  

Sarn ick i.

S tan is ła w  Sarn ick i h. S lepow ron  ur. się ok. 1532 r. w M okrym  L ip iu  

w Z iem i C he łm sk ie j .  O jc e m  S tan is ła w a  był Jan, b u rg ra b ia  tu ro b iń sk i,  a m atką  

E lżbie ta z G o rzkow a , k rew na  M ik o ła ja  Z am oysk iego , re fe ren da rza  k ró la  

Z ygm u n ta  S tarego, proboszcza ta rn o w sk ie g o  i w o jn ic k ie g o .  W s tę p n e  w y ­

ksz ta łcen ie  zdobył ok. 1542 r. pod  ok iem  Jana Koźmińczyka, w raz z synami 

m a g n a ta  A n d rz e ja  G ó rk i .  N a s tę p n ie  s tu d io w a ł  w  a k a d e m ii  k ró lew ieck ie j  

(po  1544 r .), tam  za ją ł  się n im  książę A lb re c h t  H o h e n zo l le rn .  O k . 1547 r. 

w y je ch a ł  do  N iem iec , do  W i t te n b e rg i i ,  gdz ie  s łu ch a ł  w y k ła d ó w  F i l ipa  M e -  

la n c h to n a .  Po p ow ro c ie  do  Polski ok. 1550 r. rozpoczą ł d w u d z ie s to le tn ią

1 Polskie piśmiennic two ogólnowojskowe do roku 1764, opr. Zdz. Spieralski (w :) W y­
pisy źródłowe do historii  polskie j sztuki wojennej,  z. 8a, W arszawa 1966; J. S i k o r s k i ,  

,,Księgi hetmańskie" Stanis ława Sarnickiego na tle p iśmiennic twa wojskowego w Polsce 

XVI wieku,  „S tud ia  i M a te ria ły  do H istorii W ojskow ości", t. XII, cz. II, W arszawa 1966, 
s. 10-69.
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d z ia ła ln o ś ć  re fo rm a cy jn q ,  od  z a p ro w a d z e n ia  now e j ka lw ińsk ie j  re l ig i i  

w m ie jscu  u ro dze n ia .  W  1553 r. przybył d o  K rakow a, w  la tach  1554—155ó 

przy boku  Jana  B onera  p e łn i ł  u rząd m in is tra .  Pod k o n iec  1555 r. zosta ł m i ­

n is trem , a po tem  jeszcze sen io rem  w  N ie d źw ie d z iu  S ta d n ic k ie g o  (pow. p ro ­

szowski), g dz ie  p rzebyw a ł do  1560 r. W  nas tępnym  roku o b ją ł  urząd m in i ­

stra we W ło d z is ła w iu  (o b e c n ie  W o d z is ła w ) .  W  okres ie  roz łam u w ka lw in iź -  

m ie  zaprzy jaźn i ł  się ze S tan is ła w e m  Myszkowskim  h. Jas trzęb iec  (zm. 1570 r.), 

p rzebyw a ł w K rakow ie , w s p ó łp ra c o w a ł  z Krzysztofem Trecym, U trzym yw a ł też 

żywy k o n ta k t  ze S zw a jca r ią .  W  1570 r. był na synodz ie  sa nd om ie rsk im  i p o d ­

p isa ł  tam  zgodę. Po tym synodz ie  po rzuc i ł  do tych czaso w ą  d z ia ła ln o ś ć  i o s ia d ł  

na s ta łe  w  M okrym  L ip iu , sk ła n ia n y  rzadko do  d z ia ła ln o ś c i  n iek tó rym i w y ­

d a rz e n ia m i pańs tw ow ym i,  np. w o ln ym i e le k c ja m i lub  se jm am i.  W o ln e  ch w i le  

spędza ł w  weso łym  kó łku  „R ze czypo spo l i te j  B a b iń s k ie j ” , k tó re j d z ie je  spisał. 

C ieszył się w z g lę d a m i Z yg m u n ta  III W azy, czego  wyrazem  by ła  n a d a n a  mu 

w  1592 r. g o d n o ś ć  w o js k ie g o  k rasn os ta w sk ie go  i n a g ro d a  p ie n ię żna  1000 zł. 

Z m a r ł  23 w rześn ia  1597 r.

W a ż n e  m ie jsce  w życiu S a rn ick ie g o  za jm o w a ły  p isa rs tw o  i d z ia ła ln o ś ć  

n a u k o w a .  P o s iad a ł w yksz ta łcen ie  o c h a rak te rze  encyk lopedycznym , zna ł język 

łac iń sk i,  g re ck i  i chyba  n iem ieck i,  n ieco  h e b ra jsk ie g o .  O czy tany  był w d z ie ­

łach  o jc ó w  K ośc io ła , k lasykach  rzymskich i g re ck ich  o raz we w spó łczesne j 

l i te ra tu rze  re l ig i jn e j .  N ie o b c e  były mu też d z ie ła  h is toryczne, p raw n icze  

i w o jskow e . W  d z ia ła ln o ś c i  p isa rsk ie j  p rzyśw ieca ł mu sz lachetny  cel, a m ia ­

n o w ic ie  d o b ro  Polski, je j  b ieżące  i p i ln e  potrzeby. Położył spore  zas ług i 

ja k o  h istoryk, p isząc : D e s c r i p t i o  v e t e r a e  e t  n o v a e  P o l o n i a e  (K rakó w  1533) 

o ra z  A n n a l e s  s i v e  d e  o r i g i n e  e t  r e b u s  g e s t i s  P o l o n o r u m  e t  L i t u a n o r u m  l i b r i  

o c t o  (K rakó w  1587). W y d a ł  d ru k ie m  m a te r ia ły  z zakresu p ra w a , S t a t u t e  

i  m e t r y k a  p r z y w i l e j ó w  k o r o n n y c h  (K rakó w  1594). Jest też p isa rzem  w o js k o ­

wym 2.

S ta n is ła w  S a rn ick i  w  w o jsku  n ig d y  n ie  służył. P odnos i ł  je d n a k  znacze ­

n ie  dz ie ł  z zakresu w o jskow ośc i,  szczegó ln ie  d la  h is toryka, S p raw y  w o jskow e  

zn a ł z lek tu ry  o raz z o p o w ia d a ń  w o jskow ych  sw oich  p rzy jac ió ł  i zna jom ych . 

W  la ta ch  1 5 7 4 -1 5 7 7  w  o p a rc iu  o te n ie  n a j le p sze g o  g a tu n k u  ź ród ła , p isa ł

■ - K. S o c h a  n i e w i c z ,  Sarniccy i zbór w Mokrem Lipiu na Chelmszczyźnie, „Refor­
macja w Polsce” , t. III, 1924, s. 117-124; S. В o d n i a k, Dwóch czy jeden Sarnicki?, 

„Reformacja w Polsce", t. III, 1924, s. 126-131; S. H r a b e c ,  F. P e p ł o w s k i ,  W ia d o ­

mości o autorach i dzie łach cytowanych w słowniku Lindego,  Warszawa 1963, s. 178; 
Polskie p iśmiennic two ogó lnowojskowe do roku 1764, s. 69.
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K s i ę g i  h e t m a ń s k i e  (go tow e  byty w  1577 r.), bardzo  obszerne kom p en d ium  

ówczesnej w iedzy w o jskow e j,  a le  w małym s topn iu  o ryg in a ln e  3.

W  tym m a ło  o ryg ina lnym , jednakże  o dużej w artośc i dzie le, zna laz ły  się 

part ie , k tóre zas tugu jq  na szczególne zaakcen tow an ie . Należy do n ich jeden  

z rozdz ia łów  z księgi III o raz ca ła  ks ięga IX, a w ięc  to, co dotyczy spraw 

morskich, w o jny  morskie j. Sarn ick i pierwszy w Polsce p isa ł o tych sp raw ach , 

zap rezen tow a ł nam  m. in. je d en  z na jboga tszych  w  zabytkach XVI w. zasób 

słów z po lsk ie j te rm in o lo g i i  morsk ie j 4 *.

W  trzec ie j księdze K s i q g  h e t m a ń s k i c h  z n a jd u je  się w s po m n ian y  wyżej 

rozdzia ł pt. S k o l a  m o r s k i e j  w o j n y ,  który z a jm u je  dw ie  strony (s. 139—140) 

rękop iśm ie nn eg o  egzem p la rza  z B ib lio tek i  Jag ie l lońsk ie j  (rps 171)-"'. Sarn ick i 

pisze tam :

Odprawiwszy ćwiczenie jeznej i piechotnej bitwy, tej beze co na wodzie wiodq, nija­
kie spomnienie uczyniemy, gdyż doskonalsze jej opisanie w księgach dziewiqtych będziemy 
mieli. Naylepszemu hetmanowi ziemnemu musi się wszytko zinaczeć, gdy na szerokość 
morskq wypłynie i musi się znowu uczyć tego sposobu. Tern scholam jeśli w Krakowie 
mieli być, nie baczę lepszego miejsca jako przy królewskich ogrodziech na Zwierzinczu. 
Aby tamże przy Wyśle przyuczali się kunstom Fraibiterskiem6 na pęcherzoch, w łódkach 
corethami abo skórami podbitemi, abo też nadqwszy dwie wołowe skórze, całkiem jako 
Arabowie czyniq, na sitowiu na wznak, w jednej ręce korth 7 dzierżgcy, nurkiem też i inne 
sposoby, których więc i studenci przed laty przyuczali miasto rekreacjej8, i inni młodzi 
ludzie.

3 Księgi hetmańskie  pozostaję do dziś w rękopisie i to w kilku (sześciu) odpisach. 
Jedna z rękopiśmiennych kopii, jak udowadnia to J. Sikorski, przechowywana jest w zbio­
rach rękopisów Biblioteki Jagiellońskiej i opatrzona jest tam sygnaturę 171. Drobne fra­
gmenty ogłosił w 1840 i w 1845 r. A. Giabowski. Większe partie z księgi V i IX drukowane 
zostały dopiero w 1966 r. Pobieżnego streszczenia Ksiąg  dokonał F. Siarczyński. Naukowe 
studia nad tym dziełem przeprowadził ostatnio Janusz Sikorski. A. G r a b o w s k i ,  Staro­

żytności historyczne polskie, t. I, Kraków 1840, s. 7 -1 3 ; Tenże, Ojczyste spominki w pismach  

do dziejów dawnej Polski, t. I, Kraków 1845, s. 232-233; Polskie piśmiennictwo ogólno-  

wojskowe do roku 1764, s. 6 9 -8 6 ; F. S i a r c z y ń s k i ,  Wiadomości o księgach hetmań­

skich Stanisława Sarnickiego,  „Czasopismo Naukowe Księgozbioru publicznego im. O sso ­
lińskich” , R. IV, Lwów 1830, s. 102-115; J. S i k o r s k i ,  op. cit. oraz t. XIII, cz. I, s. 9 -6 2 ,

4 Polskie piśmiennictwo ogólnowojskowe do roku 1764, s. 69; J. S i k o r s k i ,  op. cit. 
t. XIII, cz. I, s. 59; T. N o w a k ,  J. W i m m e r, Dzieje oręża polskiego do roku 1793, W ar­
szawa 1968, s. 185/6.

3 Część z tego fragmentu rękopisu, który cytujemy, przedrukował A. G r a b o w s k i ,  
Ojczyste spominki w pismach do dziejów dawnej Polski, s. 232. W czasie sesji naukowej 
w Krakowie w dniach 10-11 V 1954 r. poświęconej zwięzkowi Polski z morzem i Pomorzem 
o projekcie szkoły morskiej S. Sarnickiego wypowiedzieli się doc. dr hab. S. Gawęda i doc 
dr J. Dobrzycki, który po sesji dostarczył spisany swój głos. Uprzejmie dziękuję prof, drowi 
hab. W. Bieńkowskiemu za udostępnienie mi wypowiedzi doc. dra J. Dobrzyckiego.

0 „kunstom Fraibiterskiem” . Kunst, kunszt (niemieckie), sztuka, umiejętność, rzemiosło, 
zajęcie. Frajbiter, Frejbiter (niemieckie), korsarz, rozbójnik.

1 „korth” . Kord (węg. kard, pers. kard) krótki miecz, później szabla.
8 „miasto rekreacjej” . Miasto tzn. zamiast. Rekreacja (łac. reereatio), odpoczynek, roz­

rywka, zabawa.
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Trzy zasadn icze  p ro b lem y  porusza S a rn ick i w  zacy tow anym  tekście. 

W  jed nym  z d an iu  podk reś la ,  że n a w e t na j lepszy  d o w ó d c a  w o jsk  lądow ych , 

po  w yp łyn ię c iu  na  morze stw ierdz i,  że wszystko tam  inacze j w y g lą d a ,  i że musi 

się uczyć p rzys tosow an ia  do  nowych w a ru n kó w . Tej myśli n ie  rozw ija  a u to r  

K s i q g  h e t m a ń s k i c h ,  d a ją c  przez to  czy te ln ikow i m oż l iw ość  d o p o w ie d z e n ia ,  

że w  p a ń s tw ie  p o w in n i  się z n a jd o w a ć  d o w ó d c y  w o jsk  morsk ich , „ h e tm a n i  

m aryna rk i  w o je n n e j " ,  o d p o w ie d n io ,  tzn. fa c h o w o  p rzyg o to w an i do  s p e łn ia ­

n ia  fu n k c j i  ta k ie g o  d o w ó d cy  9.

W  d w ó ch  n ie pe łnych  zd a n ia ch  zamyka S a rn ick i nas tępny  p rob lem , 

a m ia n o w ic ie  m ie jsce  i p ro g ra m  w o jsko w e j szkoły m orsk ie j.  C h ę tn ie  w id z ia łb y  

ta ką  p la c ó w k ę  szko lną w K rakow ie . N a j le p sze  d la  n ie j  m ie jsce  z n a jd u je  na 

te re n a ch  po łożonych  przy o g ro d a c h  k ró lew sk ich  na Zw ie rzyńcu . D o  w yboru  

te g o  m ie jsca  sk łon i ła  go  p rze p ływ a ją ca  ta m tę d y  W is ła ,  w  k tóre j m łodzież 

m o g ła  się uczyć różnych sp osobów  p ływ a n ia ,  n iezbędnych  żo łn ie rzow i służby 

m orsk ie j.

N ie m n ie j  c ie ka w a  jes t t rzec ia  część te j p isem ne j w ypow iedz i S a rn ick ia -  

go. Już S. B o d n ia k  zauważył, że w  p ra ca ch  S a rn ick ieg o  d o sk o n a le  i w  szcze­

g ó ła c h  o p isa n y  je s t  K raków  i je g o  oko l ice . „K ie d y  o p is u je  Polskę, op is  ten 

s ta je  się g łó w n ie  ob raze m  K rakow a  i je g o  o k o l ic y ” . J. S ikorski po p rz e a n a l i ­

z o w a n iu  K s i q g  h e t m a ń s k i c h  p o tw ie rd z i ł  sąd B o d n ia ka ,  że S a rn ick i zna ł K ra ­

ków d ob rze  i to  z różnymi szczegó łam i 10 11 12. P raw dą  w ięc  musi być to, że 

w  K rakow ie , na W iś le ,  n ie d a le k o  o g ro d ó w  k ró lew sk ich  na Zw ie rzyńcu  m ło ­

dzież un iw ersy tecka  zam ias t rek reac j i  uczyła  się różnych sposobów  p ływ an ia  

p o trzebnych  do  w a lk i  m orsk ie j.  Tak ie  sam e ćw icze n ia  p rzechodz i l i  tam  i inn i 

m łodz i ludz ie . S a rn ick i d o  te g o  d o d a je ,  że by ło  to „p rz e d  la ty " ,  co można 

chyba  um ieśc ić  w  czasach , k iedy d z ia ła ł  i p rzebyw a ł w  K rakow ie  i K rakow - 

skiem u . Z tekstu  S a rn ic k ie g o  n ie  w yn ika , żeby w tedy  by ła  tam  ja k a ś  szkoła, 

ch oć  w n iosek  o „szko le  m orsk ie j w o jn y "  z te j zap isk i w y c ią g n ą ł  J. S ikorski ' 2 .

W ia d o m o  pow szechn ie , że p ły w a n ie  je s t  sztuką b a rdzo  sta rą . Rzymianie  

ch c ą c  okreś l ić  cz łow ieka  źle w y c h o w a n e g o  u c ie ka l i  się do  s tw ie rdzen ia , że 

n ie  nauczy ł się a n i  czytać a n i p ływ a ć  ( n e c  l i t t e r a s  d i d i c i t  n e c  n a t a r e ) .  S łu ­

żyło o no  ce lom  u ty l i ta rnym  i n ie o d łą c z n ie  zw iązane  było  z p o łow em  ryb,

3 W IX księdze zaznaczył, że ,,u nas okazyjej nie masz do takiej wojny wyjqwszy by 
duńskiego króla, o którym gdańszczanie tq wieść puszczajq, że sobie dominium maris 
przywłaszcza...". Cyt. za J. S i k o r s k i ,  op. cit., s. 59.

ln S. B o d n i a k ,  op. cit., s. 131 ; J. S i k o r s k i ,  op. cit., s. 49.
11 Te kqpiele studentów krakowskich nie były czymś wyjqtkowym. Z dzieła Nicolausa 

W y n m a n a, Colymbetes, sive de arte na tand i  d ia łogus et łestibus et iucundus lectu, 

Augsburg 1538, dowiadujemy się, że studenci wiedeńscy urzqdzali sobie kąpiele w Dunaju. 
Frzekazuje on też, że chłopcy ze szkoły św. Elżbiety we Wrocławiu kqpali się w Odrze. 
Nicolaus W y n m a n, Pływak, czyli o sztuce p ływan ia  d ia log  wesoły i przyjemny w czytaniu  

(w:) Rozwój kultury fizycznej w okresie O drodzen ia  i Oświecenia,  opr. W. Ferens i R. Wro­
czyński, Wrocław—W arszawa-Kraków 1964, s. 395, 410-411, 414.

12 J. S i k o r s k i ,  op. cit., s. 23.
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żeglars twem , a po tem  i p ro w adzen iem  w a lk  morskich. S. S a rn ick iego  in te ­

resowa ło  ono  w łgcznośc i z tym os ta tn im  ce lem, d la te g o  też w p ro w a d z i ł  do  

p ro g ram u  p ro je k to w a n e j  szkoły naukę  spec ja lnych  te chn ik  p ływ an ia .

Z a in te re sow an ie  p ływ an iem  wzrosło  w okres ie  O d ro d z e n ia .  Pisarze O d ­

rodzen ia , w od różn ie n iu  od pisarzy starożytnych, przekaza li opisy techn ik  

p ływ an ia . C harak te rys tyczną  cechq  nauk i p ływ a n ia  w d o b ie  O d ro d z e n ia  jes t 

m etoda  bezprzyrzqdowa, N ico lqu s  W yn m an  (XVI w iek), hum qn is tq  n iem ieck i,  

a u to r  p ierwszej n iem ieck ie j  książki o p ływ an iu , k tó ra  ukaza ła  się w A u g s ­

bu rgu  w 1538 r. za leca ł przy n au ce  p ływ a n ia  używać w iązek  trzciny, korka 

lub  przyw iązanych do  s ieb ie  w ype łn ionych  pow ie trzem  dw óch  w o łow ych  p ę ­

cherzy 12. U S a rn ick iego  z p ro po no w a n ych  przez W y n m a n a  pom ocy-p rzyrzą- 

dów  n ie  w ys tępu je  korek, a zam ias t trzc iny s itowie, k tóre ma p o d o b n e  do 

trzciny w łaśc iw ośc i p law ne . D o d a je  on zaś łód k i  o b i te  , ,co re tham i a b o  skó ra ­

m i" ,  n a p e łn ia n e  pow ie trzem  d w ie  skóry w o ło w e ; ten os ta tn i przyrząd uży­

w a l i  -  ja k  p o d a je  to Sarn ick i — d o  nauk i p ływ an ia  A ra bo w ie .  W yn m an ow i 

i późnie jszym p isarzom trak tu jącym  o nauce  p ływ an ia  chod z i ło  w o g ó le  

o nauczen ie  c h ło p có w  le j sztuki 13 14. Sarn ick i ma inny cel, a m ia n o w ic ie  w y ­

kszta łc ić żo łn ierza  p o s ia d a ją c e g o  um ie ję tno ść  wykorzystan ia  w yuczone j sztuki 

p ływ an ia  w w a lce  zb ro jne j  na wodzie.

N ico lau s  W ynm an , a potem  i inn i (np . E. D igby)  w yszczególn il i  sporo 

stylów p ływ an ia , k tó re  są p o p u la rn e  i do  dziś. Sarn ick i zna ł na pew no  różne 

style (zob. tekst i jeg o  s fo rm u ło w a n ie  ,, inne sposoby") , z nazwy w ym ien ia  

ty lko styl p ływ a n ia  na p lecach , k tó rego  m a ją  się uczyć z p om ocą  s itow ia . 

Ten styl służy po trzebom  wojskowym , gdyż uczący się go  przy pom ocy „p rz y ­

rządu ” , ma trzymać w je d n e j  ręce kord, czyli b roń. C ho dz i ło  w ięc  Polakowi, 

by m łodzież o p a n o w a ła  typow ą  um ie ję tno ść  w o jskow ą . Tak ja k  W ynm an , 

za leca n u rkow an ie ,  n ie  p od a je ,  czemu ma ono  służyć. C hyba  n ie  chodz i ło  

mu ty lko, ta k  ja k  h um an iśc ie  n iem ieck iem u  o to, że p rzyda je  się w roz­

l icznych n iebezp ieczeńs tw ach  żeg lug i o raz przy ra to w a n iu  tonących. Sarn ic -  

k iemu przyśw ieca ł też i cel typow o  wojskowy.

W  okresie  O d ro d z e n ia  n ie  ty lko p isano  o kon iecznośc i szko lenia  ż o ł ­

n ierzy i z a k ła d a n ia  szkół w o jskowych, a le  i ta k ie  szkoły za k ła da no . Ta p ra k ­

tyczna d z ia ła lno ść  w o jsko w o -o św ia to w a  n ie  dotyczy Polski, a le  pańs tw  z a ­

ch o d n ie j  Europy, szczegó ln ie  sąs iadu jących  z nam i N ie m ie c  (1540 r. a k a d e ­

mia rycerska w Saksonii, w 1587 r. w Ks. Bodeńsk im ). Polskie p ro jek ty  szkół 

wo jskowych  z XVI i XVII w. n ie  doczeka ły  się w czasie  ich tw o rzen ia  p ra k ­

tycznej rea lizac ji ,  n aw e t m im o zobow iązań  kró lów  e lekcy jnych do  ta k ieg o

13 N. W y n m a n ,  op. cit,, s. 385. Zastępowały współczesne koła, deski i pasy pły­
wackie.

14 Np. Everard D i g b y ,  O  sztuce pływania  (1587 r.) (w:) Rozwój kultury fizycznej 

w okresie Odrodzenia  i Oświecenia,  s. 433-502.
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z a d a n ia  15. G o dz i się je d n a k  podkreś lić ,  że już  w  d ru g ie j  po i. XVI w. sz lachc ic  

po lsk i w  d o k ła d n ie  przeczy tane j przez d o ra d c ó w  kró lew sk ich , a n as tępn ie  

p o le c o n e j  k ró low i S te fa no w i B a to rem u  ręko p iśm ie n n e j  książce w o jskow e j 

w ysuną ł p o s tu la t  za łożen ia  szkoły m aryna rk i  w o je n n e j .

15 Królowie elekcyjni zobowiązali się w pac ta  conventa  założyć szkolę wojskowq. Zobo- 
wiqzanie to wypełnił dopiero Stanisław August Poniatowski.


